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TYGODNIK [ILUSTROWANY DLA DZIECI

Wyspy Fil ipińskie.

Oprócz Kuby i Portoriko, wysp należących do grupy 
wielkich A ntylli na oceanie Atlantyckim  w pobliżu Ameryki, 
najważniejszą kolonię hiszpańską stanowią Filipiny. A rchi­
pelag wysp Filipińskich znajduje się na Oceanie Spokojnym, 
na wschód od Chin, między wielkiemi wyspami Sundzkiemi 
(Borneo, Sumatra i t. d.) i wyspą Formozą, należącą obecnie

do Japonii. Liczy on trzynaście wysp większych i około 1200 
wysepek, obejmujących 3640 mil kwadratowych, to jest prze­
strzeń, równą mniej więcej W ęgrom z Chorwacyą i Sławonią 
włącznie, i liczących około dziewięciu milionów mieszkańców, 
których biali drobniutką tylko stanowią cząstkę. Największą 
jest wyspa Luzon, drugie miejsce zajmuje Mindanao.

W yspy Filipińskie odkryte zostały w r. 1521 przez 
słynnego podróżnika hiszpańskiego M agellana, który na 
statku „Wiktorya”, poraź pierwszy objechał świat dokoła.

Widok portu w Hawanie na wyspie Kubie.
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Sam dowódca wyprawy, dzielny M agellan w p arę  tygodni po 
odkryciu tych  właśnie wysp, nazw anych przez niego wyspami 
św. Ł azarza , zamordowany zosta ł dn ia  26 kw ietnia 1521 r. 
przez krajowców na jednej z wysepek, a w podróży pow rotnej 
przez ocean Indy jsk i na  około A fryki, dowodził porucznik 
E l. Cano.

D opiero w r. 1542 adm ira ł hiszpański Yillalobos ob ją ł 
wyspę w posiadanie swego państw a i nazw ał je  na cześć 
ówczesnego księcia A stu ry i, późniejszego F ilip a  I I  —  F il i­
pinam i.

Ludność miejscowa sk ład a  się po części z dawnych k ra ­
jowców, należących do plem ienia Papuasów  czyli Murzynów 
austra lijsk ich  (N egrito), zam ieszkujących przeważnie górzy­
ste  okolice wysp, po części zaś z m ieszkańców pochodzenia 
m alajskiego, zwanych T agalam i, którzy m ają  dziś przewagę 
pod względem ilości. Dzielą się oni na  różno szczepy i doszli 
do pewnego rozwoju społecznego. Część Tagalów  wyznaje 
już w iarę katolicką i zajm uje się rolnictw em , a w ogóle m ają  
oni wielkie zdolności do m echaniki, rysunków i muzyki.

N ajdzikszym i i najbardziej opornym i rządom  hiszpań­
skim są M alajczycy w yznania m ahom etańskiego, którzy  c ią ­
gle toczą utarczki. Chińczycy zaś, osiadli też w znacznej 
liczbie, spokojni i pracowici, za jm ują  się różnem i rzem io­
słami.

G dyby F ilip iny  m iały być w skutek  obecnej wojny s tra ­
cone dla H iszpanii, byłoby to d la  niej niepow etow aną s tra tą . 
W praw dzie wyspy te  są pochodzenia wulkanicznego i zawie­
ra ją  wielką ilość w ybuchających kraterów . Je d n a k  pomimo 
częstych trzęsień  ziemi i burz gw ałtow nych, wyspy pod 
względem klim atu i gleby należą do najbogatszych w sferze 
zwrotnikowej. G ru n t żyzny i dostatecznie  zroszony słodkiem i 
wodami, posiada ta k  bogatą  roślinność, że ta  może iść w po­
rów nanie z roślinnością Jaw y  lub B razylii.

Głównemi płodami, stauow iącem i handel wywozowy są: 
cukier, kawa, konopie, ty tuń  wyborny, drzewo farb iarslde, 
indygo, ryż, baw ełna, drzewo hebanow e i bambusowe. P rz e ­
mysł miejscowy ogranicza się wyrabianiem lin, m at i różnych 
plecionek konopnych lub słomianych. Słynnym  i bardzo po­
szukiwanym przez Europejczyków  je s t rodzaj włókna z liści 
bananowych, zwany „ab aca” , k tó re  służy do w yrabiania tk a ­
nin  nieprzem akalnych i lin okrętowych.

Obfitość zw ierza dorównywa bogactw u roślinności. N a  
szczególniejszą uw agę zasługu ją  olbrzymie s ta d a  bawołów, 
k tórych używają tu  do zaprzęgu i robó t polowych, oraz niezli­
czone roje pszczół dzikich. M orza przyległe obfitują w ryby 
i skorupiaki, a  między innemi w muszle perłowe. W  górach 
znajdują  się bogate pokłady ru d  metalowych.

S to licą  wysp F ilip ińsk ich  i rezydencyą g u b e rn a to ra  je s t 
M anila  na wyspie Luzon, malowniczo położona w głębi za to ­
ki tegoż nazwania, po obu stronach  rzeki Pasig , w ypływ ają­
cej z n iezbyt dalekiego jez io ra  B ay. L iczy ono około 300,000 
mieszkańców.

P o  lewej stronie rzeki leży s ta ra  część m iasta , otoczona 
m urem i fosą — „M anila m u rad a”. T u  znajdu ją  się ważniej­
sze gmachy rządowe, liczne kościoły i klasztory  ze szkołam i 
i szpitalam i, oraz s ta re  pałace z daw na tu  osiadłych rodów 
hiszpańskich. N a  przeciwnym brzegu  rozłożyły się liczne 
przedm ieścia, w których jednak  panuje  główny ruch h an ­
dlowy.

Osobliwością M anili je s t  w ielka ilość aptek, bardzo 
w spaniale urządzonych. Pochodzi to s tąd , że oprócz lekarstw  
sprzedają  się w nich różne napoje chłodzące, a w edług u s ta ­
lonego oddaw na zwyczaju, m ieszkańcy wolą pić je  w a p te ­
kach niż w kaw iarniach.

N a  przedm ieściach zam ieszkałych przez krajowców, co 
krok widzi się walki kogutów . U podobanie do nich je s t sil­
niej rozw inięte, niż pociąg do gry lub wyścigów w E uropie, 
a  na zak łady  poświęcają nieraz Tagalow ie resztki swego 
m ienia. K oguty  należycie wytresowane, cenią oni ta k  wysoko, 
że w razach  pożaru, któro się po wsiach bardzo często zda­
rza ją , T ag a l pierwej myśli o ratow aniu  koguta niż dziecka.

N iedaleko od Manili, w tej samej zatoce je s t forteca 
C avite, obecnie za ję ta  przez A m erykanów  po bitw ie m orskiej 
z dnia 1-go m aja  r. b., podczas której zniszczyli oni flotę 
hiszpańską.

Z  innych m iast znacznie m niejszych od M anili wymie­
nić należy: B atangas, B alanga, L ingayen, T aa l i Bacolor na 
wyspie Luzon, P o rto -P riu ce  na  wyspie P alaw an, Z am boangę 
i B u tuan  na wyspie M indanao.

.A . d .  a ,  t c l  Z P ł - U - g - .

©TLłÓs., oloipce i  wiai^z.
(P o d an ie  ludow e).

(Dokończenie).

Człek się zam yślił, zafrasow ał srodze,
Spotkaw szy biedę na rów niutk iej drodze;
S p o jrza ł raz  jeszcze po swych napastn ikach:
Ten stary , nędzny, ledwie, ledw ie dycha,
Jednego szczu tka  dosyć na dziadusia;
Ten jasny , jakoś słodko się uśm iecha;
D obry być musi, i cichy ja k  tru sia .
Ale ten  trzeci, to  ju n ak  pyzaty ,
To niew ątpliw ie ja k iś  zaw adyja,
Tak się bum lzinczy, i sroży za katy!
Do trzeci) nie gadaj, komu m iła szyja!
I choć to  z m iejska po w ęgiersku stro jny ,
Choć zda się gonić gdzieś w iatry po polach,
M usi być jed n ak  jak iś  pan dostojny,
Bo dmie się rych lyg , ja k  Kiszka *) w sobolach.
A więc jak  rozum  doradza prostaczy,
Ani na jasność, ni na  w iek nie baczy,
Z sercem , bojaźnią a nie czcią wiedzionem,
Zuchow atego o bdarza  pokłonem .

S ta ry  się za trząsł, aż z włosów i z brody 
Szadź się sypnęła; za iskrzy ł oczym a 
1 zapłom ieniał ogniście ów młodszy!, .
I  k rzy k n ą ł stary : „niechno przy jdzie  zim a!”
I k rzykną ł młody: „niechno prz jdzie  lato!,,
I  oba razem : „odpowiesz mi za  to !”
A ju n ak  śm iał się, wziąwszy się pod boki,
I  w koło młyńce w yrabiał i skoki,
I poświstywał i rzucał kurzaw ę.
I rzek ł nareszcie: no! w ygrałeś sprawę!
To m róz, to  słońce, mnie w iatrem  św iat zowie;
A wiesz mospanie, co mówi przysłow ie?
M ądry, k to  dobrze baczy, skąd  w ia tr wieje.

;|j  Kód ltiszków, wygasły w XVI wieku, bardzo możny i dimmy.



Śmiej się z ich groźby, kiedy ja  p rzy  tobie!
Co oni zrobią,, ja  za raz  p rzerob ię ,
Sparzy  —  orzeźw ię, zm rozi —  to  ogrzeję.
I czm ychnął da lej, a za nim też  w ślady, 
M rucząc, ruszyli i jego k a m ra d y .—

* *
*

N adeszła zim a; m róz zasiad ł na czaty,
] ledw ie szlachcic nos wyścibi z chaty,
H ajda  na  niego! i na k a rk  mu wsiada,
I za nos szczypie, i za palec ściska,
Szlachcic się broni i starego  dziada 
Młóci oburącz, aż trzeszczą kościska,
Nogami depce, i w dłoniach go gniecn ;
1 ty lko  w iater błogosławi w duszy,
Że się {irzyczait i ani się ruszy,
Jak b y  go nigdzie nie było  na świecie.
A m róz bez w iatru , to nie w ielka bieda,
I człek się jak o ś  starow inie nie da,
A ja k  go dobrze po k a rk u  wymłóei,
Nie zm arznie wcale, jeszcze się zapoci.

W iec czyhał, kiedy stanie do roboty, 
M yśląc, że w tedy już się nie obroni,
I łatw o będzie porw ać go w obroty;
Ale ciepluchny w iaterek  ja k  wionie,
Jak  jasne stonko z za chm ury wysunie,
W net zaw ziętego w ykurzy dziadunię.

N areszcie wiosnę przyprow adzi! ciepłą, 
O dchurhnął ziem ię zastyg łą  i sk rzep ią , 
R oztopił śniegi, pogruchotał lody,
P rzepędził zim ę z sznm iącem i wody,
A z zim ą czm ychnął, gdzieś aż za k ra j św iata 
I dziad ów siwy, co choć srodze groził, 
P rzecież ni palca człeku nie odm roził,
Bez dopomogi swojego kam ra ta .

N astało la to , a słońce śród lata,
D obrze pam iętne swej zniewagi starej,
Ję ło  przypiekać straszliw em i żary,
Ilek roć  szlachcic łeb wychylił z chaty.
Ale nie d rzem ał nasz ju n ak  pyzaty .
Gdy ono piecze i skw arzy zawzięcie,
To on mu chm urę postawi na  wstręcie, 
Cbłodkiem powionie, deszcz ściągnie zdnleka, 
Rzeźwi i chłodzi, jak  może człow ieka.
A jak  w przód w m rozy, tak  te ra z  w upały ,
Z jego  też łaski szlachcic wyszedł cały.
Nie opalony wcale, nie spieczony;
Dobrze więc tra fił z swojemi pokłony.

Ą: *
*

Co więc w ia tr może, widzisz to  wyraźnie, 
Nie prze to  jednak  masz rozum ieć, błaźnie,
By szukać w iatru  w polu z tego strachu ,
L ub ja k  w iatrów ka kręcić się na dachu,
Gdzie on powiśnie —  zwyczaj to plugawy!
A le tak  k ieru j tw ego życia spraw y,
By nie ty  w ia tru , lecz w ia tr słuchał ciebie,
1 ku pomocy staw ał ci w potrzebie,
By cię nie m iotał, jako  podłe śmiecie,
A le pom agał zdążać ku twej mecie 
To właśnie sz tuka , a sz tuka  nie lada,
Bo w ia tr przeciw ny któż okiełznać może? 
Lecz k ląć i tego nigdy nie w ypada,
Bo i on na coś po trzebny  na świecie:
Tobie zaszkodzi, drugiem u pomoże,
Bo i nim  rządzi mocne ram ię Boże.

3>o|ia fi  a

mmi c h ł o p i e c .

(D alszy ciąg).

—  P an  je s t  moim przy... przyja... przyjacielem? — 
mówił bardzo rozczulony — ja  pana dawno bar... bardzo ko... 
ko... kocham!

—  To cóż mię za kolana chwytasz? — huknął W eso­
łowski — kiedy mię kochasz, to  mię ucałuj!

I  wziął Jó z ik a  w objęcia i uściskał ja k  bra ta . Józ iko ­
wi serce przy tym  pocałunku tak  się rozradow ało, że już 
i g łodu  nie czuł. Z daw ało mu się, źe kiedy m iał takiego 
przyjaciela, to  już  na  świecie nie mogło być ani głodu, ani 
nędzy, ani żadnego cierpienia. W esołowski zaprow adził też 
zaraz Jó z ik a  do m leczarni i k aza ł mu podać dwie szklanki 
gorącego m leka i cztery bułki.

N azaju trz  przecież zb u d zen iem  W esołow skiego by ła  
jeszcze gorsza b ieda niż zwykle. S tuden t w ołał na śc iąg a ją ­
cego kołdrę  i kropiącego go wodą łózika.

—  Cóż ty  myślisz, źe j a  twój sw at czy b ra t, źe mi ko ł­
drę jak  swoją zabierasz?

—  Ehe! — od p arł Jó z ik , śm iejąc się — ani sw at ani 
b ra t, ale przyjaciel.

— Go za przyjaciel, ośle jakiś? N ie  przyjaciel ty  mój, 
ale kat!

Jó z ik  wiedział, że na W esołowskiego byłby sposób, gdy­
by zawołał: jes tem  okropnie głodny! ale tego sposobu nie 
użył i postanowił, że będzie przym ierał głodu, a o pomoc po­
prosi p rzy jaciela  dopiero w tedy, gdy już głód będzie się s ta ­
wał nieznośnym. C hłopiec w iedział, że całkiem  bez jedzen ia  
żyć nie można, ale m yślał sobie, źe powoli przyzwyczai się 
jość bardzo mało i obywać choćby jedną b u łką  na dzień.

Bo teraz , wszystko szło na  pożywienie i lekarstw a dla 
chorej staruszki. R az u państw a na pierwszym piętrze, 
znoszono węgiel do piwnicy i na prośby Jó z ik a  sprzedano mu 
parę  koszyków tan iej, niż było w składzie, gdyż ci państw o 
sprow adzili sobie cały wagon węgla prosto z kopalni.

P an i W arbickiej niby to  było trochę lepiej, ale by ła  
z dniem każdym  coraz więcej osłab ioną i ta k  nic nie m iała 
apety tu , źe zm uszała się do przełknięcia trochę m leka, roso­
łu lub wina. C zuła, że życie z niej uchodzi. N ie wzywano 
już doktora, tylko W esołowski odwiedzał ją  i pocieszał. O po­
w iadał różne zabaw ne w ydarzenia, k tó re  słyszał lub wyczy­
ta ł w K uryerku , mówił o swojej rodzinie, o kolegach i przez 
dobroć serca wm awiał w nią, że się miewa coraz lepiej i że 
codzień lepiej wygląda. Czasem  zostaw iał na  stole ja k ą  zło­
tówkę. C hora uśm iechała się do niego, ale nadzieja wyzdro­
wienia na  k ró tko  tyko w stępow ała w je j serce. C zuła zbli­
żający się koniec.

R az podczas odwiedzin W esołowskiego, w ysłała Jó z ik a  
po mleko, a gdy się drzwi za nim zam knęły ozwała się ci­
chym i przerywanym  głosem :

— N ie chcę m artw ić chłopca... i tak  m a on przed sobą 
nie łatw e życie .. już  m nie nie długo na tym  świecie... i d o ­
brze, bó jestem  sobie i drugim  ciężarem . N iech pan o nim 
nie zapom ina... to  skarb  nie chłopiec!

—  Niech pani sm utne myśli odpędza -— odparł W eso­
łowski — wszystko będzie dobrze, zobaczy pani. Zdrow ie 
powróci i Jó z ik  dobrze się pokieru je . N a świecie je s t dużo 
ludzi bogatszych odemnie, ale będę w spierał Jó z ik a  czein bę­
dę mógł, a gdy zostanę sławnym doktorem , to  Józikow i i p ta ­
siego m leka brakow ać nie będzie.

P an i W arbickiej oczy nagle zabłysły, w yciągnęła ku 
W esołow skiem u w yschłą rękę i rzekła:
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-— Będziesz sławnym doktorem! B o masz wielkie serce, 
nosisz praw dę w duszy i umiesz pocieszać tych, co cierpi;],!

W esołow skiem u, co się zawsze tylko śmiał, w stąpiła  
w tej chwili jakaś rzewność do duszy. Łzy w zruszenia u k a ­
zały się w jego oczach, u ją ł rękę do siebie w yciągniętą i uca­
łow ał ja k  rękę  m atki.

—  Zobaczysz! — pow tórzyła s ta ru s z k a — będziesz s ła ­
wnym doktorem  i ludzie błogosław ić cię będą!

N adchodziły  św ięta W ielk iej N ocy i wszyscy trzej s tu ­
denci, którym  Józ ik  usługiw ał, wyjechali do rodziców swoich 
na wieś. Z apłac ili Józikow i za usługę kilka rubli i obiecali 
przywieźć ze wsi k iełbas, szynki, m asła, sera  i c iast roz­
m aitych.

Tym czasem  biedny Józ ik  m iał bardzo sm utne święta. Z a ­
robione pieniądze wydał na węgiel, na wino dla chorej i musiał 
jeszcze sprzedać sporo różnych rzeczy na komorne, a  jeszcze w te 
dni uroczyste tak  samo bywał głodnym , ja k  poprzednio. N ako- 
niec przyszedł ranek , w którym  Jó z ik  z przestrachem  ujrzał, 
że w ydał ostatn i grosz z sakiewki, że stary  pugilares był pu- 
ściuteńki i że została  tylko na pożywienie chorej, świeżo 
kupiona b u te lka  wina. Józik  był w rozpaczy; co tu  robić? 
Gdyby pani W arbicka chciała przenieść się do szpitala, onby 
sobie w każdym  razie zarobił na kaw ałek chleba, ale nie było 
rady, staruszka  wciąż pow tarzała: że woli umrzeć z głodu. 
S tudenci dopiero za k ilka dni powrócić mieli, a tym czasem  
węgla zostały już tylko resz tk i i chleba nie było za co kupić! 
Jó z ik  był sm utny a m usiał jeszcze udaw ać swobodę i weso­
łość; tego ran k a  pani W ark icka  leża ła  z zam kniętem i oczami 
i zdawało się, że drzemie, więc Józ ik  ze zm arszczonem  czo­
łem, głodny, zam yślił się z rozpaczą po setny raz  zadając 
sobie pytanie: „Co tu  robić?”

Bosy w staw ał w łaśnie z siennika, p rzeciągając się na 
sztywno wyprostowanych białych łapach . Spo jrza ł na J ó ­
zika i począł mu się łasić, a że Józ ik  przeciwko zwyczajowi 
ani go pogłaskał, ani do niego przemówił, więc pies przednie 
łapy położył chłopcu na kolanach, ogonem m achał i skom lał, 
dopom inając się o życzliwe słówko. Jó z ik  spojrzał mu w oczy, 
a że sam był bez śniadania, więc szepnął:

—  Biedny pies!... głodny pies!
Bosy był w istocie chudszy niż dawniej; czarna  sierść 

jego mniej się świeciła, ale nie w yglądał jeszcze tak  bardzo 
źle, a przecie już od kilku tygodni, nic z rąk  Józika  nie d o ­
staw ał.

— Gdzie ty  się żywisz, biedaku? —  zapy ta ł szeptem 
Józik .

Pies m achał ciągle ogonem i chciał ale nie mógł powie­
dzieć, że był w łaskach u kuchark i z pierwszego piętr a, k tó ­
rą  zniewolił swoją uprzejm ością i sprytem. N ie powiedział, 
że dostaw ał od niej resztki jedzenia, czasem suchego chleba. 
N ie  powiedział, :e choć ta  kobieta słyszała  w podwórzu wo­
łanie: „kości kupuję, kości!” to jednak  wszystkie kostki zo­
staw iała dla Bosego, k tórego niewiadomo d la czego nazyw ała 
„F id e łk ie m . W ym awiała mu wprawdzie czasem swoje dobro­
dziejstw a i rzucając kaw ałek suchej bułki, zwykła powtarzać: 
trzeba  dać tem u niecnocie, choć przydałoby się na  obsypanie 
pieczystego! Albo znowu: „ Ju ż  mię to psisko więcej niż
dziesiątkę kosztuje, bo cobym sprzedała  kości, to jem u 
je  oddaję! A le to takie miłe, a tak  się umie przypochlebić... 
A  m ądre  to, jeno przemówić!

P ies też wywdzięczał się ja k  um iał, to  tandeciarza 
z kuchni w ystraszył i tak  za nim gonił zabawnie, że kuchar­
ka aż się zaśm iewała, to ko ta  włóczęgę u k ara ł, że się nie 
wiadomo ja k  do kuchni zakradł i już m iał ściągnąć mięso le ­
żące na stolnicy, to  znowu pom agał nosić węgiel z piwnicy, 
dźw igając w pysku koszyk.

D oskonale też rozum iał, że na górze u pani W arbickiej 
nazywał się „B osym ” a na pierwszem p iętrze  był Fidełkiem .

(d . c. u . )
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Ogólne cechy zwierząt głębinowych.

Skończyliśmy opis fauny głębinowej, poznaliśmy jej typy 
najwięcej zasługujące na uwagę. Pozostaje nam  teraz  je sz ­
cze zrobić ogólny przegląd i wskazać, czem się różnią zw ie­
rz ę ta  głębinowe od innych zw ierząt m orskich, czyli innemi 
słowy, pozostaje nam  rozpatrzeć, jak ie  zmiany zaszły w icli 
budowie pod wpływem odmiennych warunków źycj/a w o tc h ła ­
niach m orskich. Odm ienne w arunki, wśród których zwie­
rzę ta  głębinowe spędzają swe życie, są następujące:

Zupełny b rak  św iatła  słonecznego, tem p era tu ra  zimna, 
m ająca mniej więcej 1° stopni; b rak  zielonych roślin, b rak  
szybkich prądów wody, nieobecność skał wraz z ich kryjów­
kami. N a to m iast g run t morski jednostajny, okryty nam ułem  
i olbrzymie ciśnienie wody.

Powyższe w arunki nie w jednakow y sposób w płynęły na 
wszystkie grupy; niższe zwierzęta, zwykle uie m ające oczu, ja k  
gąbki, polipy oraz większość s/.karłupni, nie będą dotkliwie od ­
czuwały braku  św iatła, gdyż k ieru ją  się one wyłącznie delika- 
tnem i narzędziam i dotyku; natom iast b rak  prądów w głębinach 
wywiera wielki wpływ na tryb  życia owych zwierząt. P rądy , 
ja k  wiemy, przynoszą świeży tlen  oraz nowe pokarm y, ta k  iż 
zwierzokrzewy najczęściej przyrosłe do jednego miejsca, spo­
kojnie czekają co im los przyniesie. Cisza wodna, panują 
ca w głębinach, jest przeto d la  nich niekorzystną; trzeba  
było jakoś zaradzić złem u i szukać pokarm u, k tóry  sam  nie 
przychodzi. D latego  też polipy i gąbki, żyjące w głębinach 
morskich, rzadko kiedy tw orzą owe drzew ka i krzaki, k tóre  
są nagrom adzeniem  wielu zwierząt. Przeciw nie, w o tch ła ­
niach bardzo obficie napotykają  się polipy, żyjące pojedynczo, 
prócz tego najczęściej nie są one przytw ierdzone do jednego 
miejsca, lecz zm ieniają je  dowolnie. Tym  sposobem zdoby­
wanie pożywienie sta je  się dla nich łatw iejszem , gdyż szu­
kają  go na  większym obszarze.

Jednakże , wiele je s t  w o tchłaniach zwierząt prow adzą­
cych osiadły żywot, a  w braku  skał, do którychby się przy­
czepić mogły, muszą zapuścić swe korzenie w miękkim  mule, 
okrywającym dno i dlatego to, ja k  widzieliśmy, w głębinach 
wiele je s t zw ierząt osadzonych na długiej, pionowej łodydze; 
do takich zw ierząt należą n iek tó re  polipy, i liczne gąbczalci, 
a lilie m orskie osadzone na łodygach przechowały się jedynie 
w głębinach; nakoniec osłonuice na długich szypułkach by­
wają w głębinach liczniejsze, niż przy wybrzeżach. Obec­
ność łodygi w powyższych grupach zwierzęcych, tak  odm ien­
nych zresztą między sobą pod względem budowy ciała, nasu­
wa myśl, iż łodyga pow stała u nich w skutek przystosow ania 
się do otaczających warunków.

B rak  głazów, do których zw ierzęta mogłyby się przycze­
pić s ta ł się, być może, przyczyną innego dziwnego zjawiska, 
a mianowicie tego, że w otch łan iach  liczne zw ierzęta są zbu­
dowane, w ten sposób, że m atka  przez długi czas nosi młode 
przy sobie; tak  się dzieje u pewnych strzykw , jeżowców 
i gwiazd morskich, które przechow ują swe dzieci na grzbiecie, 
bądź w umyślnych workach, bądź między kolcami. Znanym 
je s t ten  fakt, że niektóre raki, żyjące u wybrzeży pielęgnują 
swe młode; obyczaj ten  zachowały także niektóre rak i g łęb i­
nowe.

M iękkie dno m orskie, po którem  zw ierzęta głębinowe 
m uszą pełzać, było przyczyną, że pow stały rozm aite nowe, 
odmiany w budowie ich ciała. I  ta k  u gwiazd m orskich wy­
rosły długie i mnogie ram iona, a u pajęczaków i raków  nie-
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zm iernie długie nogi. U  strzykw głębinowych ciało straciło  
k sz ta łt w ałkow aty, a  stało  się u spodu spłaszczone. W szy ­
stkie powyższe zmiany są korzystne dla tych zwierząt, gdyż 
dzięki nim m ogą one lepiej pełzać i lepiej u trzym ać się na po­
wierzchni m iękkiego m ułu, pokryw ającego dno morza.

R ozpatrzm y te raz , jak i wpływ wywiera na  zw ierzęta 
b rak  św iatła  słonecznego. Gdy badano  zwierzęta, prow adzą­
ce nocny tryb  życia oraz zwierzęta, żyjące w jaskiniach, to 
zauważono, że u  zwierząt, k tó re  przebyw ają w niezupełnej 
ciemności oczy s ta ją  się ogromne, a to dlatego, a b y ja k n a j-  
więcej zebrać mogły słabych prom ieni św iatła. U  zwierząt 
zaś żyjących w zupełnej ciemności oczy s ta ją  się m ałe albo 
też zupełnie zanikają. M ożnaby tedy  przypuścić, źe zwie­
rzę ta , zam ieszkujące ciemne otchłanie oceaniczne, powinny- 
by zupełnie wzrok postradać . T aki rzeczywiście los spotkał 
liczne zw ierzęta głębinowe: istn ieje między nimi wiele typów 
zupełnie ślepych, a  inne n a tom iast m ają oczy nie zupełnie 
rozwinięte, to je s t b rak  im niektórych części, tak , iż można 
przypuścić, że w następnych odległych pokoleniach tych zwie­
rzą t, oczy zupełnie znikną.

(d. c. n.)

p o w i e ś ć  z X V I  W IE K U

p 4 Z u z a n n ę  Zfcv<r©ra,-s*7-sfcą,.

(Giąg dalszy).

K azik , lubiońy przez O palińskiego i kształcony przez 
niego potajem nie, sam  wielkie stosunkowo korzyści w tak  
krótkim  czasie odniósł; lotnym zaś swym um ysłem  od razu 
zrozum iał stanow isko, jakie przy młodym panu m iał zająć.

N ajnudniejsze tylko było d la  K a z ik a , gdy B ona 
wrzekomo d la  zabaw ienia syna, k azała  karłow i drażnić m ałp­
kę i pow tarzać ową scenę, k tó ra  o m ało nie skończyła się 
bardzo sm utno d la  te j ostatn iej.

W ted y  Niedźwiedź m usiał przygryw ać na swej piszczał­
ce, a chociaż silił się, ażeby wydobywać z niej wesołe tony 
według rozkazu królowej, często wśród najweselszych, za­
dźw ięczała ja k a ś  tęskno ta , lub przejm ująca grozą nuta.

N a dźwięk je j B ona rzucała  złowrogie spojrzenie, lecz 
m iarkow ała je  zaraz i obdarzała  grającego jakim  przysm a­
kiem lub kosztowniejszym podarunkiem .

K azik  zwykle przyjm ow ał ten dowód łaski z dziwną j a ­
kąś, nie licującą z jego  usposobieniem  lękliwością czy w strę­
tem; co można było wziąć za wyszukaną dw orską grzeczność 
lub uszanowanie dla m onarchini.

Zwykle po otrzym aniu takiego daru , N iedźwiedź chro­
nił się, ja k  mógł najprędzej, rzucał przysm ak w ogień, wstęgę 
zaś lub pióropusze oddawał co tchu przychylnem u sobie Fo- 
gelfederowi. Ten m iał dziwny zwyczaj oblewania rąk  m ło­
dzieńca jakim ś płynem, a  pozostawione przedm ioty ostrożnie 
szczypczykami w tymże płynie m aczał i nie do tykając wcale 
palcam i, również szczypczykami wyjmował. I  ochm istrza spo­
tykały podarunki, raz naw et o trzym ał pierścień, pod którym  
palec mu spuchł nadm iernie i m usiał się poddać pilnym  s ta ­
raniom  lekarza. N osił też jak iś  czas rękę owininiętą, a  w ca ­
łej jego  postaci znać było znużenie; mimo to  na chwilę nie 
zaniechał swoich obowiązków. N a  p y tan ia  zaś swego wycho- 
w ańca, co mu je s t, odpowiadał:

— N ic wielkiego, skaleczyłem się, zacinając pióro.
A  wśród dworu krążyły rozm aite legendy o szkodliwo­

ści podarunków  rozdaw anych przez Bonę, lecz były to tylko 
przyciszone szepty, z k tórem i chroniono się, ażeby nie doszły 
do uszu siniory i tych, którzy byli uszami królowej.

M łodemu królowi składano rozm aite podarunki, między 
innem i przyprowadzono dwa młode, oswojone niedźw iadki. 
Były one tak  łaskaw e, źe ja k  psiaki wszędzie za nim chodzi­
ły, rozm aite figle wyprawiać um iały, a z psami w zgodzie 
wielkiej żyły.

G dy Z ygm unt wychodził na  przechadzkę, niedźwiadki 
prowadzono za nim  na  łańcuchu, czasem zaś on sam u ją ł ła ń ­
cuch i biegł sobie, a niedźwiadki za nim  O t zwyczajnie ja k  
chłopiec w ta k  m łodym wieku, zabaw iał się i rozm aite żarty  
d la  krotochw ili w yprawiał, skoro mu jeno  na takow e po ­
zwolono.

Jednego  dnia, gdy mróz tak  się zawziął, że naw et wy­
m ykające się chwilami wiosenne słońce, nie rozgrzało lodu 
powłoki, m łody król w towarzystwie ochm istrza i K az ik a  
m iał jechać  m aleńkiem i sankam i na spacer.

— Pojedziem y na  polowanie do kniei! -  mówił Zygm unt.
I  wziął niewielki oszczep, a toż i kordelas stosowny do

swego w zrostu i siły.
K azik  tym czasem  uzbrojony, jako  p rzystało  na  Strzelca 

jego  królewskiej mości, m yślał solne:
—  A ch, żeby to tak  napraw dę do kniei i na prawdziwe 

polowanie!
M imo bowiem całego przywiązania, jak iego  coraz więcej 

uab iera ł do swego młodego pana, korciło go niewymownie, 
że nie m ógł dać u jścia  swoim popędom rycerskim  i myśliw­
skim, a tylko w ćwiczeniach z dworzanam i, mógł się ze swą 
s iłą  i zręcznością popisać.

Z a  saniam i przywiązano na  łańcuchu  niedźwiadki, a Z y ­
gm unt zarum ieniony cieszył się niewymownie na  tę  wyprawę, 
w o ła jąc :

—  Mości ochm istrzu, będziecie z nam i polować?
Lecz kiedy m iano już wsiadać, B ona u kaza ła  się na. 

podsieniu, mówiąc:
—  I  ja  z wami pojadę!
Chciano przyprow adzić drugie sanie, lecz królowa 

r z e k ła :
— N ie  trzeba, w siądę z synem!
Z ygm unt trochę  się zasm ucił, bo mu to psuło zabawę. 

N ie Było jed n ak  rady. K rólow a um ieściła  się z Zygm untem  
na niewielkich saneczkach, ochm istrz wsiadł na inne, idące 
za pierwszemi.

— A  Niedźwiedź? —- zapy ta ł Zygm unt.
M iejsce jeszcze było w saniach, nie w ypadało mu przecie 

w siadać bez rozkazu królowej, chcąc jed n ak  zadość uczynić 
i etykiecie i woli chłopięcia — rzekł dwornie:

— S tanę  za saniam i, jeżeli jej królewska mość pozwoli.
B ona sk inęła  przyzwalająco, a K azik  wskoczył na  m a­

leńką ławeczkę będącą z ty łu  sanek i zarzucił na siebie pas 
rzem ienny, k tóry  był zwykle przytw ierdzony do sanek d la  
przytrzym yw ania stojących. P opraw ił też na sobie uzbroje­
nia i ująwszy butnie rękojeść kordelasa, rzekł do o d w ra c a ją ­
cego się ku niem u Z ygm unta:

— Ju ż  trzym am  kordelas, zaraz zaczniemy walkę ze 
zwierzem.

A młody k ró l zawołał:
—  Je n o  mi tych nie zabij!
I  w skazał na biegnące niedźwiadki.
Sanie królewskie pomknęły, za niemi ochm istrz z kilku 

innymi młodzieńcam i ze dworu, a dalej jeszcze niedźwie­
dnik i k ilku innych z dworzan i służby. Obecność królowej 
popsuła  wszystkim  hum or, mimo to  nadrab iano  miną, chociaż 
wesołości w duszy n ik t nie m iał. A  sanki mknęły jed n e  za 
drugiem i po wąskiej drożynie wśród pokrytego śniegiem lasu.

P o  niejakim ś czasie wjechano na  obszerną polankę, s to ­
sunkowo mało zaw ianą śniegiem. N iebotyczne drzew a okalały 
ją  dokoła, gdzieniegdzie leżały zwalone kłody, ze sterczącem i 
gałęziam i, wystającem i z pod śniegu. Snać w ichura i burza 
pow yryw ała je  i zwaliła, zasnęły  one te raz  na wieki, czekając 
póki ręk a  ludzka nie zbudzi je  do życia w przeobrażeniu na 
św iątynię, dom, sprzęt jak i, lub nie roznieci iskry ognia, k tó ­
ry je  do szczętu pochłonie. Polanka mimo swoj dzikości mia-
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ła  pewne piękno, k tó re  wrażliwa duszyczka Z ygm unta odrazu 
odczuła. Z a raz  też zawołał:

— J a k  tu  ładnie, moglibyśmy wysiąść z sanek i poba­
wić się na te j polance.

B ona zm arszczyła brwi, spo jrza ła  dokoła z pod fu trza ­
nego kołpaczka, k tóry  je j nietylko głowę, ale czoło i prawie 
całą  tw arz okrywał, zaw ahała się chwilkę i rzekła:

— W ysiądź, tylko nie na długo!
Zygm untow i nie trzeba  było pow tarzać dwa razy, wy­

skoczył z sanek, nie czekając naw et pomocy K azika, k tóry  
s ta n ą ł tuż przy sankach.

In n e  sanie, w idząc w ysiadającego młodego króla, za­
trzym ały się również, n ik t jed n ak  nie zsiadał, nie m ając wy­
raźnego ku tem u rozkazu.

Tylko ochm istrz, znający swe obowiązki, zaraz przysunął 
się do swego wychowańca.

— W iesz co, odczep niedźwiedzie, będą za nam i b iega­
ły; będziemy udawali polowanie! — zaw ołał m łody król do 
swego ulubieńca,

K az ik  chciał spełnić rozkaz, lecz ochm istrz sk inął na 
niedźwiednika:

— A ha, praw da, ta k  będzie lepiej, niedźwiednik będzie 
z niemi biegał dokoła polanki, a my będziemy na nie polo­
wali — zaw ołał Zygm unt.

I  zaraz dodał, zw racając się do K azika:
— Polow ałeś kiedy na niedźwiedzie?
M łodzieniec zarum ienił się po same białka oczu i rzekł:
—  Byłem  na  polowaniu, ale nie pozwolili mi polować.
— To nie umiesz wziąć się do tego?
— W idziałem , że to  rzecz tru d n a  i niebezpieczna, aleć 

też nie będziemy ich zabijać, a zresztą  są oswojone!
I  ustawiwszy Z ygm unta kazał mu iść śm iało z podnie­

sionym do góry oszczepem, naprzeciw  prowadzonych przez 
niedźw iednika w ten sposób niedźwiadków, ja k  gdyby one na 
myśliwego Wypadły. Sam  zaś s ta ł tuż obok, ażeby kierować 
ręk ą  i krokam i młodego swego pana. Z ygm unt p rzyb ra ł 
minę prawdziwego myśliwego i z podniesioną praw icą szedł 
naprzeciw  zwierza.

W tem  nagle d a ł się słyszeć straszny łom ot, z gąszczu 
lasu wyskoczył niedźwiedź i rycząc przeraźliw ie pędził wiel- 
kiemi susam i w prost na  królewicza. Jednocześnie m łode 
niedźwiadki usłyszawszy ryk, poczęły wyrywać się z rąk  n ie­
dźwiednika, że ten z wielkim wysiłkiem zaledwie mógł je  
utrzym ać.

Z ygm unt oniem iał, s tan ą ł jak  wryty z podniesionym  
oszczepem, ja k  gdyby rzeczywiście gotował się do walki.

Z sań powyskakiwali ludzie, biegnąc z bronią, ja k ą  
kto m iał na razie. Z  sań królewskich d a ł się słyszeć rozpa­
czliwy krzyk Bony. W szystko to jed n ak  nie w strzym ało p ę ­
dzącego zwierza, owszem, pobudziło go jeszcze do szybszego 
biegu i strasznego ryku, którem u odpow iadały szarpiące się 
u swej uwięzi młode.

Chw ila była straszna, jed n a  sekunda, — jedno m gnie­
nie oka, a m ały król, nadzieja narodu, mógł być rozszar­
pany ua szczątki... W tem  K azik  rzucił się na pędzące­
go niedźwiedzia i nim ten  zdołał się opatrzeć, uderzył go 
z całej siły w łeb  obuszkiem, a następnie wbił w gardziel po 
sam ą rękojeść obosieczny kordelas.

Niedźwiedź zbroczony krwią ryknął przeraźliw ie i pad ł 
w konwulsyjnycb drganiach. K azik  zagrzany walką zam ierzył 
się nań  dobytym  z za pasa nożem, lecz zwierz chrap iąc i zie­
ją c  krwią, zerw ał się nagle, s taną ł na tylnych łapach  i nim 
dzielny m łodzieniec zdołał się opam iętać, niedźwiedź powalił 
go przedniem i łapam i .o ziemię.

— Niedźwiedź! Niedźwiedź! ra tu jc ie  mego ukochanego 
Niedźwiedzia! —  wołał przestraszony Zygm unt!

I  nie rozum iejąc zgoła niebezpieczeństwa, chciał oso­
biście iść mu na pomoc. Lecz ochm istrz porw ał go w ram io­
na i odniósł do m atki.

B ona z krzykiem  pochwyciła w objęcia syna i złorzecząc

przejażdżce, niedźwiedziom a  nawet Kazikow i, który je j sy­
nowi życie ocalił, k azała  zaw racać co tchu  do domu.

Lecz Z ygm unt zaw ołał n a  woźnicę:
— Stój!
— A  to co?! — krzyknęła B ona.
— Ja k to , j a  mam odjeżdżać, kiedy ten, co mi życie 

ocalił, je s t  w niebezpieczeństwie!
W  tej chwili ludzie, którzy nadbiegli na pomoc, nieśli 

w łaśnie om dlałego i zbroczonego krw ią K azika.
— Niedźwiedź, mój ukochany Niedźwiedź zabity! — 

k rzyknął rozpaczliwym głosem królewicz.
— Tylko zem dlał — rzek ł uspokajając swego wycho­

wańca ochm istrz.
— A  ta  krew?
— N iedźwiedź obryzgał go posoką. A  też i silnie 

przygniótł, padając  od ciosów przez dzielnego Strzelca waszej 
królewskiej mości zadanych — rzekł pan O paliński.

Tymczasem złożono na saniach K azika, a jeden  z dwo­
rzan, stary  D uba, schylony nad nim, s ta ra ł się przyw rócić go 
do przytomności.

Jak o ż  w krótce odważny m łodzieniec otw orzył oczy, nie 
m ógł jed n ak  swobodnie odetchnąć.

—  N a  wskroś poturbowany! — szepnął D uba, o tu lając 
go kożuchem —  trzeb a  z nim ja k  naj prędzej do domu!

— K rólew skie sanie m uszą iść naprzód! — szepnął 
ktoś inny

— A le on żyje? — py tał Zygm unt.
—  Żyje, trzeb a  mu tylko spokoju i opatrunku  — od- 

odrzekł O paliński.
— N ie zginie, nie bój się! — rzekła  do syna z u k ry tą  

złością Bona.
I  zaraz k rzyknęła  na woźnicę;
— Jedź!
Z ygm unt uspokojony przez ochm istrza, nie sprzeciwił 

się rozkazowi.
W oźnica królewski rozum iejąc, źe od jego pospiechu 

życie odważnego młodzieńca zależy, u ją ł w garść lejce, ścią­
gnął, i konie ruszyły jak  wichrem pędzone, a za nimi mknęły 
sanie z poturbow anym  K azikiem , przy którym  i ochm istrz 
się przysiadł.

N a  polance zostało kilku ludzi i niedźwiednik, nie mo­
gący opuścić ryczących przeraźliw ie i rwących się do zabitego 
niedźwiedzia warchlaków. W reszcie na  p roste  sanie, k tó re  
luzem tylko od przypadku wzięto, wpakowano zabite zwie­
rzę. Z a  saniam i uw iązano m łode, oswojone niedźwiadki, 
k tóre te raz  biegły spokojnie, porykując tylko żałośnie, jak  
gdyby wypowiadały ból swój za zabitym .

A  na polance przed chwilą gw arnej, został tylko śnieg 
zdeptany i zastyg ła  ciem no-czerwona posoka i drzewa szu­
m iące swą pieśń odwieczną, zrozum iałą tylko tem u, k to  się 
z niemi zżył i ukochał. Z re sz tą  zaległa cisza.

M łody król, którem u przed chwilą niebezpieczeństwo 
zagrażało , za przybyciem  do dworca, rozpowiadał tylko o ca­
lem zajściu z dziecinną szczebiotliwością, wychwalając p rzy ­
tomność, odwagę i nadzw yczajną siłę swego m łodego strzeloa.

A  ten, k tóry  mu życie ocalił z narażeniem  własnego, 
leżał w gorączce na poły tylko przytom ny.

Czuwał nad nim Fogelfeder, przywołując na pomoc całą 
swą lekarską  naukę, aby tylko ulubionego przez siebie m ło­
dzieńca ocalić.

X IV .

B ona po tej przejażdżce, zam iast cieszyć się z cudownego 
ocalenia syna, w padła w jaknajgorszy  hum or. W szyscy 
i wszystko ją  gniewało, naw et sin iora przebyw ająca z nią go­
dzinami sam na sam, w ychodziła czasem tak  zgnębiona, iż 
odechciało jej się naw et rzucać przykrych słówek, którem i 
dawniej naśladując swą panię, hojnie szafowała.

Przyznać jednak  należy, że królowa tak  zagniew ana na 
wszystkich, dla K az ik a  okazyw ała się wciąż bardzo łaskaw ą.
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Z araz , gdy go przywieziono, w ysłała Diavola, ażeby się 
dowiedział o jego  zdrowie, ten kręcił się po komnacie, węszył 
coś około stolika, gdzie, były porozstaw iane leki i maście. 
Lecz przytom ny w tej chwili Ciemnos, który  od czasu choro­
by B a rto la  znienawidzi! k arła , z łapał go za kark  i w yrzucił 
wołając:

— P recz, ty  potworze, wiem pocoś tu  przyszedł.
Pozw oliła też synowi żeby swego ulubieńca odwiedził

w tow arzystw ie siniory. T a  przyniosła jak ieś leki i chciała 
je  koniecznie podać chorem u, mówiąc, że są cudowne i z p e ­
wnością go uzdrowią.

P ogelfeder jed n ak  o p arł się tem u stanowczo, tw ierdząc:
-— Swoim lekom ufam, a  tam tych nie znam.
— II doktora bardzo zarozum iała! — rzek ła  Alenini.
A  widząc, że je j leki nie są przyjęte, wyszła z gniewem

z kom naty, zostaw iając naw et na chwilę królewicza.
B ona zaś swą troskliwość posunęła do tego stopnia, że 

na drugi dzień sam a we własnej swojej osobie, bez najm niej­
szego zaw iadom ienia, z jedną  tylko służebną zjaw iła się 
w komnacie.

Łaskaw ość zaś m onarchini praw ie nie m iała  granic; 
zbliżywszy się bowiem do śpiącego, d łonią ub raną  w grubą 
rękaw iczkę, p rzesunęła  k ilkakro tn ie  po jego twarzy, zw łasz­
cza pod nosem i po ustach, a potem  rzuciła  pytanie:

—  W yzdrowieje?
—  N iem a najm niejszego niebezpieczeństw a — odrzekł 

lekarz, k tóry  z jakim ś niepokojem śledził zbyt łaskaw e obej­
ście się królowej. T eraz zaś począł w ycierać tw arz chorego 
jak im ś płynem, a naw et k ilka kropel napoju w lał mu w usta. 
B ona b łysnęła  przenikliwym  wzrokiem i rzekła:

— P o sta ram y  się wywdzięczyć waszmości za s ta ran ia  
oddawane wybawcy naszego syna.
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WIECZORY RODZINNE

MO J A  L A L K A .

Co ja  pracy m am  z laleczką 
A ż się dziwię nieraz sam a,
I  kłopotów  też nie m ało,
J a k o  zwykle każda m am a.

Toż ja  do niej zaraz spieszę 
Ledw ie rano  się obudzi,
Mówię, ja k  być grzeczną, m iłą, 
J a k  pozyskać przyjaźń ludzi. 

Potem  myję, czeszę ładnie,
Czystą w kładam  je j sukienkę 
I s ta rann ie  codzień stro ję  
T ę rum ianą swą panienkę.

N a przechadzkę idziem  czasem, 
K iedy  słońce ładn ie  świeci, 
Częściej siadam  do książeczki, 
Bo się uczyć m uszą dzieci.

Oj, bajeczki ona lubi,
Lecz bajeczki uie nauka!
O królew nach, czarodziejach 
S łuchać bajek , to  nie sztuka. 

T rzeba  m oja panieneczko 
U m ieć czytać, pisać ładn ie  
Z n ać  h isto ryę , geografię,
I  rachow ać trzeb a  składnie. 

A  choć czasem i zabaw a 
Od nauki zd radn ie  nęci, 
Przezw yciężyć to  lenistwo 
M uszą zawsze dobre chęci.

Z  wychowaniem mej laleczki 
M am  robo tę  ja  nie m ałą,
A le za to w k ró tk im  czasie 
B ędzie lalką, jak ich  m ało.

A  jak  mnie m ateczka mówi,
Bym  jej ch luby  życia była,
T a k  radością  będzie d la  mnie 
Zaw sze ta  laleczka m iła.

M. D .

U cioci  Po łc i

(Dalszy ciąg).

— W ięc zaczn ijm y zaraz — zaw ołała  Z osia —  a ro­
dzinę b ocianów  zostaw m y na k ied y in d ziej.

—  Jab ym  ch cia ł psa —  rzekł H enryś.
—  O! czy n ie  m o g lib y śm y  zrobić słonia? — prosiła  

Zosia.
—  A lb o  św inkę —  rzekł K a z io — ja  tak  lubię św inki.
— A  jab ym  ch cia ła  takie zw ierzę z czterem a n o g a ­

m i i d ługą szyją, ja k  na obrazku, ty lk o  zapom niałam  jak  
się nazyw a — rzekła  Irenka.

— J a  w iem , to  girafa —  rzek ł K azio.
— Z robim y co będzie m ożna — pow iedziała  ciocia  — 

ale  n ie  w szystk ie  zw ierzęta  się udadzą. Z acznijm y od psa.
—  A  czy  ja  n ie  m ógłb ym  tak że coś robić — prosił 

Kazio. — Ja  będę bardzo uw ażny.
—  N o, to  spróbuj —  rzekła  ciocia  —  idź do n ian i po 

nożyczk i z tęp em i końcam i.
— Jak  duży k aw ałek  papieru m u sim y w ziąć na psa? 

sp yta ł H enryś, g d y  K azio już usiad ł napow rót z n o ­
życzkam i.

—  C ztery ca le d ługi, a trzy szeroki.

—  A  dalej co? —  sp yta ła  Zosia.
—  Czy n ie  w iec ie  sam i? J estem  dziś trochę len iw a  

i n ie  ch ce  m i się m ów ić. I
H en ryś spojrzał na c iocię  z uśm iechem .
—  C iocia ch ce , żeb y śm y  m y śle li sam i za sieb ie.
— N iech  ciocia  z łoży  papier w e  dw oje —  rzek ła  Z o ­

sia rów nież z u śm iech em . — B ęd ziem y  cioci m ów ili co  
m a robić.

—  Ciocia źle  sk łada — zaw oła ł Kazio.
— Bo Z osia n ie  p ow iedzia ła  jak  złożyć.
—  W zdłuż naturaln ie —  rzekł H en ryś —  a teraz  

trzeba n aznaczyć pół ca low e przedziałki. P ow in n a  cio­
cia m ieć  siedm  kresek  i ośm  przedziałek.

Ciocia P o łc ia  zrobiła ja k  jej kazano.
—  A  teraz ja  w am  pom ogę — rzekła. —  Ż eb y  zro­

bić plan psa trzeba będzie sześć znaczków . P ierw szy, 
na g ło w ę  m usi b y ć  u m ieszczon y  n ie  na przeciw ko p ierw ­
szej kresk i a le n ieco  za nią (fig. 4). D rugi zn aczek  będzie  
na szyję  i trzeba go  zrobić przed trzecią  lin ijką, a znaczek  
na odznaczenie tu łow ia, n ieco  za trzecią.

Dodatek do N-ru 33 — 1898 r.
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— C iociu  —  rz e k ła  Z osia  —  staw iasz  źle zn aczk i, za  
"blisko b rz e g u .

— C zy to  źle? — sp y ta ła  c ioc ia  z n ie w in n ą  m in k ą .
— N a tu ra ln ie  — rz e k ła  Z osia. —  P rz e c ie  p ies m usi 

m ieć  sze ro k ą  g łow ę i dość g ru b ą  szy ję , w ięc trz e b a  u m ie ­
śc ić  znaczk i tro c h ę  n iżej.

— T o m oże m i p o w iec ie  tak że , g d z ie  p o staw ie  n a ­
s tę p n e  zn aczk i — rz e k ła  ciocia.

— J a  m y ślę , że w iem  — rz e k ł H e n ry ś . — J e d e n  
zn a c z ek  w p ro st czw arte j k re sk i n a  p rz e d n ie  nog i, d ru g i 
w p ro s t szóste j k re sk i, n a  ty ln ie  i... i ju ż  n ie  w iem  co w ię ­
cej trz e b a  z ro b ić  (fig. 4).

— A  o g o n — zaw o ła ła  Z osia  — n ie m a  je sz c z e  ogona.
—- B ard zo  d o b rze  —  rz e k ła  ciocia. —  O sta tn i zn a-

— W olę  teg o  psa, co śm y  p ie rw e j zrob ili — rz e k ł  
H e n ry ś .

— A  ja b y m  n a jle p ie j w o la ł św in k ę  — m ów ił K azio .
—  T o znaczy, że ch c ia łb y ś  te ra z  m ieć  św inkę — 

rz e k ła  ciocia.
—  O i bardzo .
—  J a k a  w ie lk o ść  p ap ie ru ?  — sp y ta ła  Z osia .
—  P ię ć  i pół d ługości, p ięć  zaś szerokości.
D ziec i n a z n a c zy ły  s ta ra n n ie  w szystk ie  k re sk i i k ro p ­

k i (fig. 8).
— N im  zaczn iec ie  w y c in ać , m uszę  zw rócić  w aszą  

u w a g ę , że św in k a  m a  b a rd zo  k ró tk ą  szy ję , i że n o g i w y ­
m a g a ją  w ięce j s ta ra n ia , g d y ż  są w ięce j w y g ię te  n iż  
u  psa.

— T e ra z  trzejba ry so w ać  — d o d a ła  Z osia .
—  R y su ją c  g ło w ę n ie zap o m n ijc ie  o p y sk u  i ła p y  

d o b rze  od zn aczcie .
— C iało  p o w in n o  b y ć  g ru b sze  od p rzo d u  n iż  od 

ty łu , a  ty ln e  n o g i b a rd z ie j w y g ię te  n iż  p rz e d n ie  (fig. 5).
— Co je sz c z e  trz e b a  zrobić? — sp y ta ła  c iocia .
—■ N a g ią ć  szy ję  i g ło w ę ta k , j a k  z ro b iliśm y  z b o ­

c ia n e m  i sp u śc ić  ogon  — rz e k ła  Z osia.
— N ie  z a p o m n ijc ie  o oczach  ■— rz e k ł K azio .
■— J a k i  to  g a tu n e k  psa?  — z a p y ta ł H e n ry ś .
—- N ie  n e w fu n d la n c z y k  w  k a ż d y m  raz ie  —  rz e k ła  

żyw o Z osia.
—  Z osia  się boi d u ż y c h  psów  — zau w aży ł z u śm ie ­

c h e m  H e n ry ś .
— N ie  b o ję  się, a le  w olę m a łe  p iesk i.

N a jła d n ie js z e ' są z d łu g ą  sz y ją  i c ie n k ie m  c ia ­
łem  — rz e k ł K azio .

— M yślisz p ew n ie  o c h a r ta c h  — rz e k ła  c iocia . — 
M ożem y z rob ić  c h a r ta  —* a le  te  są  tru d n ie js z e  z pow o d u  
c ie n k ic h  nóg .

— O sp ró b u jm y  —  p o p ro sił K azio .
—  P a p ie r  m u si m ieć  p ięć  ca li i pó ł d łu g o śc i a trz y  

i pół szerokości.
C iocia z ło ży ła  p a p ie r  i p o ro b iła  k re sk i j a k  zw y k łe ; 

u m ie śc iła  je d e n  zn aczek  m ięd zy  p ie rw szą  a  d ru g ą  k re s k ą  
n a  g łow ę, d ru g i w p ro st czw arte j l in ijk i n a  szy ję , trz e c i 
m ięd zy  p ią tą  i szóstą  k re s k ą  n a  p rzed n ie  nog i, c z w a rty

Fig. 8. Fig. 9.

D zieci w y c ię ły  s ta ra n n ie , a le  g d y  ch c ia ły  j a k  z w y ­
k le  za g ią ć  g łow ę, Z o sia  z ro b iła  o d k ry c ie .

—  N ie m o żem y  zg iąć  szyi, bo za k ró tk a .
—  C ieszę się, żeś to  zau w aży ła . U m y śln ie  n ic  w am  

n ie  m ów iłam . M usicie  ty lk o  ta k  zg iąć, ż eb y  bok i g ło w y  
-sch o d z iły  n a  tu łó w  (fig. 9).

—  B ardzo  p ięk n a  -— rz e k ł K azio .
— B ardzo  g łu p ia  i z a sp a n a  — sk rzy w ił się H e n ry ś  — 

n ie  lu b ię  św in |ek .
(cl. c. n .)

w p ro s t d z iew ią te j k re sk i n a  ty ln e , i o s ta tn i n ap rz e c iw k o  
d z ie s ią te j k re sk i n a  ogon  (fig. 6). P o c z e m  dzieci w y c ię ły  
p o z ag in a ły  p a p ie r  ja k  trz e b a  i p ie s  b y ł g o tó w y  fig. 7).

POCZCIWE DZIECIĘ.

M ary a  L e sz c z y ń sk a , k ró lo w a  fra n c u sk a , z n a n ą  b y ła  
z d o b ro c i i s z lach e tn o śc i, s y n k a  też  sw ego, n o sząceg o  
■nię D elfina , w y c h o w y w a ła  w  ta k ic h  zasad ach , ja k ie  
w  n ią  w po ił z a c n y  je j  o jc iec , k ró l S tan is ław . D elfin  
p o czc iw em  b y ł d z iec ięc iem , se rce  m ia ł z ło te , od n a jm ło d ­
szy ch  te ż  la t  m y ś la ł o p o trz e b a c h  in n y c h , zd o ln y m  b y ł 
do w sze lk ich  ofiar, je ś l i  ty lk o  szło o u lżen ie  b ied z ie  i n ie ­
doli. O ty m  to  c h ło p c z y k u  o p o w iad a ją , co n a s tę p u je : 
P e w n e g o  razu  k ró lo w a  m a tk a , ch cąc  go  zabaw ić, za p ro s i­
ła  z n a jo m e  dziec i n a  zab aw ę d z ie c in n ą ; zap ro szen i 
g o śc ie  s taw ili się n a  u m o w io n ą  go d z in ę , a  n a  p rz y ję c ie  
ic h  p rzy sp o so b io n o  su tą  w ieczerzę .

N a  s to łach  b o g a to  p rz y b ra n y c h  s ta ły  n a jro z m a itsz e  
p rzy sm ak i. M ali go śc ie  z w ie lk ą  u c ie c h ą  zab ra li się do 
je d z e n ia ; o g ó ln a  w eso łość  zap an o w a ła  p rz y  s to le , d o b ry  
h u m o r ożyw ił tw a rz y c z k i m ło d y c h  b ie s iad n ik ó w  i d o d a ­
w a ł a p e t y t u —  b aw io n o  się, j a k  n ig d y . S am  ty lk o  g o ­
sp o d arz  t. j .  m ło d y  D elfin  p o sm u tn ia ł ja k o ś  i n ie  d z ie lił 
w eso łośc i c a łeg o  to w a rz y s tw a . S p o strzeg ła  to  d o b ra  
i k o c h a ją c a  m a tk a , z b liży ła  się do s y n k a  i z ap y ta ła :

— Co ci je s t ,  m o je  dziec ię , czyś n ie  ch o ry ?
— O! n ie , m a teczk o , je s te m  zd rów  z u p e łn ie .



— 87

—  To d la  czegóż n ie  baw isz się w esoło , czem u ż  j e ­
s te ś  ta k i  z ach m u rzo n y ?

—  N ie baw ię  się, m am o , bo  m i bardzo  sm u tn o  — 
o d rzek ł ch ło p czy k  ze łzam i w  o czach , coś sobie p o m y ś la ­
łe m  i 'to  m n ie  z m a rtw iło .

— Cóż cię ta k  zm artw iło ?  pow iedz m i, a  m oże p o ra ­
dzę n a  to , ch c ia ła b y m , b y ś się zabaw ił, ab y ś w ese le j sp o j­
rza ł n a  m n ie ; tw o i ró w ie śn ic y  ta c y  w eseli, ta c y  u cieszen i, 
b aw ią  się ta k  d o b rze  —  cóż ci to  p rzyszło  n a  m yśl?  co cię 
zasm uciło?  w yzna j w szy stk o  p rzed  m a tk ą , m ów  śm iało  
m ój synku!

—  O! m a teczk o  — rz e k ł c h ło p czy k  — m y  się tu  ba- 
w im y"i u ż y w a m y  a  in n e  b ied n e  dzieci m u szą  iść spad g ło ­
dne... to  ta k  p rzykro! o! ja k ż e b y m  chcia ł, ż eb y  ta k  n ie  
by ło ; żeb y  k a żd e  z b ie d n y c h  dziec i ja d ło  w iecze rzę , to  
i m n ie  b y ło b y  w ese le j.

K ró lo w a  u c a ło w a ła  sy n k a  i o b ieca ła , że p o s ta ra  się, 
a b y  n a jb ie d n ie js z e  w  m ieśc ie  ro d z in y  m ia ły  p o ży w ien ie  
i a b y  dziec i n ie  szły  na  sp o c z y n e k  g ło d n e , bez sk ro m n e j 
ch o c iażb y  w iecze rzy .

U ra d o w a n y  D elfin  se rd e c z n ie  m a tc e  p odziękow ał, 
k la sk a ł w rę c e  z rad o śc i, i te ra z  d o p iero  zaczął się  baw ić  
z c a łe m  to w a rz y s tw e m .

Helena Bojarska.

KROLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZ ARODZIEJS K A

-pz&ei'’ ^2V a cła-w a SnAimę.

(Dalszy ciąg)

A le  H a lin k a  s ta ła  c ią g le  n a  sk ra ju  w zg ó rza  i n ie  
sch o d z iła , bo oto  m ięd zy  g a łą z k a m i sp o s trz e g ła  cze rw o n ą  
-w stążeczkę, ta k ą , j a k ą  E lż b ie tk a  i J a g u s ia  z a p la ta ły  sobie  
w łosy. T e ra z  n ie  w ą tp iła , że ja s trz ą b  pow iedz ia ł p ra ­
w dę. N a  p o n o w n e  z a p ro szen ie  z b ie g ła  i za raz  z o s ta ła  
o toczoną.

—  C zy ch cesz  ja g ó d e k , dz iew eczko?  —  z a p y ta ły  
żyw e poz io m k i.

— N ie, d z ięk u ję , m am  p ro śb ę  do c ieb ie , k ró low o.
— Do m n ie , H a lin k o , m ów  śm iało , p ew n ie  ci n ie  

o d m ó w ię .
H a lin k a  zaw ah a ła  się.
—  D aj m i, daj m i —  rz e k ła  n ie śm ia ło  —  te n  z ie lo n y  

sz n u re k , k tó ry  śc iąg a  ci g o rse c ik .
—  S z n u re k ?  n a  cóż ci on?
H a lin k a  z a w a h a ła  się p o w tó rn ie , p raw d y  p o w ied z ieć  

n ie  m oże, m u si za te m  sk ła m a ć  i fa łszy w y m  p o w o d em  
u sp ra w ie d liw ić  żąd an ie .

— C h c ia łab y m  — rz e k ła  z w y s iłk ie m  —  zro b ić  so ­
b ie  stró j p o d o b n y  do tw eg o  n a  p rzy sz łe  św ię to , a n ie  
m am  ta k ie g o  ła d n e g o  szn u rk a . T e n  w y g ląd a  j a k  je d w a ­
b n y , a  lśn i się , ja k  g d y b y  b y ł p rz e ty k a n y  s re b re m  
i z ło tem .

—  D ać ci go n ie  m o g ę , a le  ci go  pożyczę, o d n ie ­
siesz  m i go j a k  ci ju ż  b ę d z ie  n ie p o trz e b n y , dobrze?  Z a ­

p ra sz a m  cię dziś n a  u cz tę  i ta ń c e , k tó re  się o d b y w ać  b ę d ą  
p rz y  św ie tle  św ię to ja ń sk ic h  ro b aczk ó w . P rzy jd z iesz?

—  P rz y jd ę  —  o d p arła , ru m ie n ią c  się H a lin k a .
L e ś n a  P a p ro tk a  o d w iąza ła  szn u re k , k tó ry  p o d a ła

dz iew czy n ce , u śc isk a ła  j ą  se rd e c z n ie  i w skoczy ła  n a  s a ­
re n k ę .

H a lin k a , trz y m a ją c  sz n u re k  w  ręku , w sp ię ła  się n a  
w zgórze , a  w te m  sa re n k a  odw róciła  się sp o jrza ła  n a  n ią  
i z a b e c za ła  ta k  sm u tn o , że aż las  z a ję c za ł e ch em .

H a lin k a  zaczę ła  b iedź, c iężko  je j  było  n a  se rcu .
— N ie  by ło  in n e g o  sposobu  — m ó w iła  sob ie  w  d u ­

c h u  — m uszę  w y b aw ić  J a g u s ię .
C hc ia ła  w rócić  do dom u, a le  z m y liła  d ro g ę , bo  oto 

z a m ia s t n a  śc ieżk ę  w y sz ła  n a  z ie lo n ą  p o lan k ę , n a  k tó re j 
w czoraj siedział, ja s trz ą b . E lż b ie tk a  ju ż  tu  w idoczn ie  by - , 
ła , bo d ra p ie ż n y  p ta k , k tó ry  sied z ia ł n a  ty m  sa m y m  p n iu  
co w czoraj, d o g ry za ł w łaśn ie  u p o lo w an eg o  k u ra k a .

—  D o sta łeś  ju ż  k u ra k a  — rz e k ła  H a lin k a  —  i j a  ju ż  
m am  z ie lo n y  sz n u re k , d a jże  m i te ra z  o b iecan y  k rążek .

—  D am  — od p o w ied z ia ł ja s trz ą b .
I  z ak o ły sa ł się, p rzech y lił p a rę  ra z y  g łow ę, o d em ­

k n ą ł  k rz y w y  dziób, z a trz e p o ta ł sk rz y d ła m i i n a g le  u c h w y ­
ciw szy  p o tę ż n e m i szp o n am i zwój szn u ra , k tó ry  d z iew ­
c z y n k a  m ia ła  w  rę k u , w y rw a ł go , u n ió s ł się w g ó rę  
i z n ik ł w  p rz e s trz e n i.

H a lin k a  z d u m io n a  i p rze s tra szo n a , s ta ła  ja k iś  czas 
n iep o ru szo n a , czek a jąc , czy  p ta k  n ie  w róci. A le  n ie  w ra ­
cał, a  tjn n c z a se m  z p n ia  zaczęły  się w y d o b y w ać  ro je  ós: 
i sze rszen i, ta k , że d z ie w c z y n k a  u c ie k a ć  m usia ła .

— Co to  w szystko  znaczy? —- p y ta ła  s ieb ie .
W do m u  n ie  z a s ta ła  E łż b ie tk i, c io tk a  je j  p o w ied z ia ­

ła , że ją  ze św item  p o s ła ła  do m ias ta , i że ta m  m ia ła  n o ­
cow ać.

—  Iść  do k o tlin k i, czy  n ie  iść? — m y śla ła  H alin k a , 
u k o ń czy w szy  sw oje  z a jęc ia  n a d  w ieczo rem . N ie  m am  
szn u ra ... h a  cóż, p o w iem  p raw d ę , że m i go  ja s trz ą b  w y r ­
w ał, n ie  m ia łam  w ca le  za m ia ru  dać  m u  go.

— C iociu, p ó jd ę  n a z b ie ra ć  p o z io m ek  — rz e k ła  dc 
le śn ic z y n y  i w y sz ła  z. d w o m a d zb an u szk am i.

M glisto  ja k o ś  i szaro  by ło  w lesie , n ieb o  jiow lokłc 
się o ło w ian ą  fa rb ą , H a lin k a^śz ła  sp ieszn ie .

— P rzep ro szę  j ą  i p ow iem  co m i się zd a rzy ło  — m y
śla ła .

D oszła  do sk ra ju  p a g ó rk a , spuściła  się n a  dół i k rzy  
k n ę ła  p rze rażo n a .

Z d aw ało  się, że ja k ie ś  stad o  d z ik ich  kon i przesz ło  po 
ś liczn e j k o tlin c e . T ra w a  b y ła  n ie m iło s ie rn ie  z d e p ta n a  
pap ro ć  p o łam an a , poziom ki zn ik ły , n a  z iem i le ż a ły  ty lk c  
su ch e  liście .

J a k ie ś  n ie w y ra ź n e  p rzeczu c ie  m ów iło  H a lin c e , że tc 
co się sta ło , b y ło  w  zw iązku  z p rzy g o d ą , k tó ra  j ą  sp o tk a ła

W sp ię ła  się zn o w u  n a  szczy t p a g ó rk a .
— P o c z e k a m  n a  k ró lo w ę  — m y śla ła  p rz y g n ę b io n a — 

p e w n ie  w k ró tc e  n ad e jd z ie .
U s ia d ła  pod  d rzew k iem .
S ło ń ce  zasu n ę ło  się n ie p o s trz e ż en ie  za  c ie m n ą  c h m u r  

kę, k ilk a  n ie to p e rz y  p rze lec ia ło  je j  n a d  g łow ą. W reszcie 
u s ły sza ła  szelest.

(d. c. n.)
■, :: ' A - ’■



M E T A G R A M .

P rzez  r  to  przedm iot co m a znaczenie, 
Z arów no na wsi, ja k  i na scenie.
P rzez W  wsi naszych wielu nazwisko, 
Z k tó rych  je s t jed n a  W arszaw y blisko.
A z drugiej strony , każdy  wie o tem ,
Że je s t  i duszy ludzk iej przym iotem . 
P rzez  d  rzecz , k tó rą  z wyroków nieba, 
G orzką, czy słodką przenieść po trzeba .

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
p. Puszczyka z P ilaw y dla W ichury.
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ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
Słoń z N.

1)
2)
3)
4)
5)

Samogłoska.
N ajw iększa rzeka  na półw . P irene jsk im . *

R odzaj poezyi.
Sam ogłoska.
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Ł am igłów ki głoskowej: M atejko.

Łamigłówki w trójkącie:

p i 0 t r S k a r
I n o w r 0 c l a
0 d y s s e u B z
T e 0 d 0 r y k
R 0 m u 1 u s
S a t u r n
K 0 r a 1
A n n &
R a j
G 0
A

g a 
w

Kwadratu magicznego:

a l b o
L w ó w

o n a
o w a d

Skrzynka do listó

P róby  K aligrafii Janka i Mani Pław. W j ^ e m o ś c i  zas łu g u ją  
na nagrodę, ale przyszły  ju ż  po term in ie  i ogłoszeniu spraw ozdania  
z konkursu .

Zawsze nam  miło załatw iać polecenia kochanych czytelników , 
zw łaszcza, gdy  p roszą  o coś tak  ładnie  ja k  Maniusia Cyb. Posłane 
książk i w raz z przesy łką kosztow ały rub . 2 kop. 40 ., kop iejk i 
m ożna odesłać m arkam i.

Aleksandrowi W. za lis t pisany z R adom ia dziękujem y b ar- 
dzo i następnych  oczekujem y, rebusik  je s t dobry , ale ze względów 
technicznych do d ru k u  się nie nadaje .

Słoń Z Nubii nadesłał nową szaradę i łam igłówki, które o il& 
będą się nadawać do druku z kolei pomieścimy, rozwiązania dobre.

I  Amator czytania Wieczorów p rzysła ł nam  k ilka zadań, 
p rzejrzym y je  i dopiero w tedy zadecydujem y, czy będą  przy ję te . 
Tym czasem  pochw alając zamiłowanie do czytania, zachęcam y cię 
usilnie byś i nad pism em  chciał popracow ać, bo sądząc z lis tu  w ie­
le ono jeszcze pozostaw ia do życzenia.

y y y
Z pow yższych li te r  ułożyć 8 wyrazów, aby środkow y rząd  

pionow y u tw orzy ł pseudonym  w spółczesnego poety  i powieściopi- 
sa rza . Poziom e rzędy  utw orzyć m ają: 1) Prow incya F ran cy i nad 
kanałem  L a  M anche. 2 )  R yba ży jąca  w w odach europejsk ich . 3) 
Zw ierzęta z grom ady skorupiaków . 4 )  Owad nocny. 5) W ody m i­
neralne w Belgii. 6) P ta k  u  nas pospolity. 7 ) Czas zabaw . 8 ) Owoe 
w jgronach.

R ząd  środkow y oraz środkow e lite ry  z łożyć jm ają  imię żeńskie.

Stokrotce Z Sobolówki dzięku ję  za  serdeczny liścik, ale d la  
czego to  nie s tarasz  się pisać ładniej i s ta ran n ie j, by pism o podo­
bne było do treśc i, treść  ta k a  m iła, a ka lig rafia  w iele pozostaw ia 
do żądania. R ozw iązania m etag ram u dobre, a  p rzy  większej w p ra ­
wie w szystkie łam igłówki odgadyw ać będziesz.

B ardzo m i się podobał tw ój pseudonym  Wichuro i w ysta­
wiam sobie, że odpow iada on po trosze  tw ojem u usposobieniu, m u­
sisz być żywa i p ręd k a , a  sądząc z tw ego lis tu  zdolna i pracow ita? 
Odpisz mi czy się nie m ylę? Ł am igłów kę oddałam  R edakcyi 
i p rośbę tw ą  o p rędk ie  w ydrukow anie pow tórzyłam . N ie mylisz 
się, że jes tem  sio strą  G ołąbki, ale im ię jej nie Zosia. Od ciebie 
zapew ne s ta rszą  jestem  nieco. N a la to  w yfrunę by użyć swobody 
w iejskiej, a le nie wiem jeszcze ja k  prędko  to  n astąp i. P olecam  
się nadal tw ej pam ięci u fna, że nie poprzestan iesz  na  tej jed n e j 
odezwie.

W ie trzyk  w iosenny przyniósł mi bard zo  pocieszającą w ia­
domość o Koniku Polnym i Mrówce, że w naukach  czynią postępy 
i usposobienie ich  uległo dużej zm ianie na  lepsze, ja k  się tem  ucie­
szyłam  nie po trzebu ję  naw et mówić, a oczekuję ty lko  by sam i do 
mnie o tem  napisali.

K rzyż z podstaw ą ułożony p rzez  Heliotropa i Jaśmina o trzy ­
m ałam  i złożyłam  w redakcy i. D ziękuję w ara obu za  pamięć i życzę 
pow odzenia w egzam inach, a  mam nadzie ję , że po pom yślnem  ich 
ukończeniu, dłuższym  obdarzycie mnie listem .

Helence Szul. Przyznanie się do winy zm niejsza ją  o połowę,, 
i daje rękojm ię, że popraw a będzie s ta łą . N ie ta ję , że z początku  
zm artw iłam  się o trzym aną w iadom ością, a le pocieszyłam  się prędko , 
bo k to , ja k  ty  serdecznie sam się oskarża  i ta k  poczciwie popraw ę 
obiecuje, tem u wierzyć można zupełn ie. To też  nie w ątp ię , że 
tw oja nauczycielka nie będzie już m iała pow odu do pow tórnego 
niezadow olenia. Za pozdrow ienia i pam ięć w dzięczną ci jestem ,, 
ja k  rów nież siostrzyczce twej Rózi.

Szara ptaszyna listem  swoim ta k  s ta ran n ie  i mile pisanym 
sp raw iła  mi praw dziw ą przyjem ność. Z a w iadomości dziękuję, nie­
ty lko  nie są one dla mnie nudne, lecz przeciw nie zajęły mię b a r ­
dzo i proszę najm ocniej, byś częściej podobnem i liścikam i obdarzać 
mnie chciała.

Szpakowi Z nad Worskły w dzięczną jestem  za doniesienie w ielu 
ciekaw ych rzeczy, odnoszących się do życia jego  rodzinnego . Tym. 
sposobem poznajem y się coraz lepiej i nie w ątpię, że koresponden- 
cya nasza s ta łą  pozostanie. Bo choć pow rócisz w odległe strony  
swego zam ieszkania i na nowo rozpoczniesz nauki szkolne, obda­
rzać  nas będziesz wiadomościami o sobie, k tó re  zawsze m ile powita, 
R edakcya, ja k  również życzliwa ci

Jaskółka.
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